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L I P I E C  W H I S T O R I I  P O L S K I E J
W ażnymi datami Zaznaczył się w dziejach ‘Polski 

Najgorętszy miesiąc lata —  lipiec. ĆKCiędzy innymi 
zdarzeniami przypomnieć należy wiekopomne zjedno­
czenie Po lsk i z  Litw ą, znane w historii pod nazwą 
Unii Lubelskiej r. 1569. O d  tego czcsu oba kraje 
stanowiły jedno nierozerwalne państwo, dzieląc wspólne 
losy aż do czasu rozbiorów przez obcych zaborców, 
ty  tym samym jednak lipcu w trzy lata później zm arł 
twórca tej Unii. hról Zygm unt August, ostatni z Ja­
giellonów. —  17 lipca 1399 roku odeszła z  tej ziemi

ta, której ofiara serca stała się tjodwaliną owej unii 
obu krajów i narodów — apostołka pogańskiej jeszcze 
za j e j  czasów Litw y i założycielka rodu Jagiełłowego, 
królowa Jadwiga. —  W  trzy lala po je j  zgonie 
nastąpił przepowiedziany przez nią pogrom wiaroło­
mnego zakonu krzyżackiego pod Qrunwaldem (15  
lipca 1410)  przez Władysława Jagiełłę. Zwycięstwo 
to należy do największych czynów wojennych polskiego 
oręża.

 oOo----

Bez czego me może się obejść okręt
Do bardzo ważnych rzeczy na okrę­

cie należą, liny. Gospodarzem wśród nich 
jęst t. zw. bosman pokładowy —  mary­
narz starszy, doświadczony, „prawa rę­
ka" pierwszego oficera.

Zwłaszcza dawniej, kiedy cała niemal 
praca na statku spoczywała w rękach 
ludzkich, stanowisko bosmana było bar­
dzo znaczne. Dziś, kiedy przeważnie 
wszystko robi się za pomocą różnych 
Urządzeń mechanicznych, które wyręcza­
ją człowieka, spełniając maszynowo naj­
cięższe prace, znaczenie bosmana zmniej­
szyło się.

Zawsze jeszcze na statkach żaglowych 
jest on osobą jedną z pierwszych i z pew­
nością każdemu z nich możnaby nadać 
chlubną dla żeglarza nazwę „wilka mor­
skiego". Dla niego właśnie dział lin okrę­
towych był dawniej prawdziwym polem 
popisu, gdyż nikt nie umiał się nimi 
tak posługiwać, jak bosman.

Liny na statkach mają niesłychanie 
Ważne i szerokie zastosowanie. Istnienie 
ich sięga czasów najdawniejszych, za­
mierzchłych w żegludze, a niektóre, bar­
dzo trudne roboty linowe są podawane 
z pokolenia na pokolenie, tak, że sama 
ich gruntowna znajomość jest już zna­
komitym świadectwem o uzdolnieniu ma­
rynarza do pracy na morzu. Z pośród 
całej załogi statku bosman musi mieć 
° linach największy zasięg wiadomości

i największą umiejętność ich stosowania 
w każdej pracy czy potrzebie.

To co w ustach człowieka lądowego 
nazywa się sznurem, sznurkiem czy szpa­
gatem —  dla człowieka morskiego nie 
istnieje. Tam na statku, wszystko nazy­
wa się i jest liną. Nawet najcieńsza ma 
swoją nazwę od tego, do czego służy. 
To też strzeże się nazywania ich sznu­
rami każdy świeży uczeń marynarski, by 
nie zasłużyć sołńe takim sztubactwem 
na wzgardliwy przydomek „szczura lądo­
wego".

Na statkach bywają liny rozmaite, 
zależnie od materiału, z jakiego są zro­
bione. I tak rozróżnia się: liny pakuło­
we, manilowe i inns, sporządzone z ro­
ślin pośledniego gatunku. Tych ostatnich 
używają tylko na mniejszych statkach 
handlowych.

Pakuły są to przerobione włókna ko­
nopi, lnu, trawy morskiej, pokrzyw, 
włókien bananowych i kokosowych. Tak 
zwane liny „manilowe" są wyrabiane 
właśnie z włókien bananowych i kokoso­
wych; liny „białe" z włókien konopi.

Jakość liny zależy od tego o ile oczy­
ściło się włókno z pakuł. Oczyszcza się 
je przez czesanie, usuwanie części twar­
dych, przez co pozostają tylko same 
włókna wiotkie i mocne.

( C ią g  d a ls z y  n a stą p i).
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Gdy się trzęsie ziemia
(Ciąg dalszy).

„Dodaje w końcu droga matka, że 
umrze szczęśliwa, jeśli nie będzie przy­
czyną mojej śmierci.

Odpowiadam jej, że tylko z nią o ra­
tunku myśleć mogę, biorę ją zatem za 
rękę i zmuszam do towarzyszenia mi.

Z trudnością postępuje za mną, wy­
rzucając sobie co chwila, że sobą po­
wstrzymuje moje kroki, które mogłyby 
być szybsze.

Tymczasem popiół, choć w małej jesz­
cze ilości zaczynał już padać na nasze 
głowy. Odwracam się i widzę za nami 
gęsty obłok, ścigający nas pośpiesznie 
i rozlewający się dokoła.

—  Zejdźmy z głównej drogi —  na ten 
widok odzywam się do mojej matki —  
bo tutaj zostaniemy lada chwila zdepta­
ni przez tłum uciekających.

Ledwie zdążyliśmy się usunąć na bok, 
mgła tak się nagle zwiększyła, iż zda­
wało mi się, że znajdujemy się wśród 
czarnej nocy bez księżyca, albo w pokoju, 
w którym pogaszono wszystkie świece.

Zewsząd słychać było płacze dzieci 
i kobiet, krzyki mężczyzn. Tu ktoś woła 
ojca, tam syna. gdzie indziej żony i tylko 
po głosie ludzie rozpoznają się w tej 
ciemnicy i zamieszaniu.

Byli też i tacy, którzy w obawie o ży­
cie, prosili bogów o śmierć. Gdy wielu 
wzywało pomocy bóstw, inni wątpili, czy 
one na prawdę istnieją; wielu myślało, 
że ta straszliwa noc jest nocą ostatnią 
dla całego świata.

Ja sam pocieszałem się tym, że umrę 
wkrótce i powtarzałem raz za razem: 
świat się kończy...

W  tym powszechnym popłochu lu­
dzie zapominali o wszystkich swoich tak 
niedawnych pożądaniach, namiętnościach 
i zwracali niespokojny wzrok ku ciemnej 
zasłonie nieba, która się zdawała jakimś 
śmiertelnym całunem rozpostartym na 
trupie świata “ .

(Ciąg dalszy nastąpi).

WOJTUSIÓW A  W Y PR A W A. 
(Ciąg dalszy).

Wtem granie słyszy dokoła 
I przez sen widzi anioła.
Wielkie skrzydła, małe skrzypki, 
Jakby jego we wsi z lipki... 
Wyśpiewują mu do ranka

Jak matusi kołysanka.
I gdy się rano obudzi,
Anioła widzi, nie ludzi.
„Weź, chłopcze na swe strapienia 
Czarawną torbę z rzemienia..

(C ią g  d alszy nastąp i).
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Patrol Lwów
Powieść z życia obozowego pierwszych skautów polskich z r. 1912. 

Napisał Kazimierz Kalinowski. — (Ciąg dalszy)
Dym ich nie odgonił, amoniak nawet 

ulgi nie przynosi, mimo, że całą, bute­
leczkę wylał na smarowanie ciała, gdzie 
się dało. Istna febra już nim trzęsie, jak 
gdyby nie był tuż przy samym ogniu... 
Chyba gorąca herbata pomoże... Wodę 
w manierce ma.

Zawiesił kociołek aluminowy nad 
ogniskiem, do którego dodał oszczędnie 
suchego próchna. Gdy herbatę i cukier 
wyciągnął z torby, stuknął zmożony już 
męczarnią,,

—  Bolku trębaczu —  mruknął —  co 
się z tobą stało? A  prawo harcerskie 
znasz? Taki to skaut z ciebie? —  I co 
siły w piersi znalazł, zaśpiewał: Danaż 
moja, dana!

Ciężko mu było, ale chociaż osłabie­
nie opanowywało go z każdą chwilą bar­
dziej, dociągnął krakowiaczka do końca, 
krzątając się przy ognisku i herbacie.

Jakżeż... wszak słyszy już druhów za 
groblą, na miedzy wśród owsów. Spieszą 
gęsiego w łańcuch ze swych długich la­
sek związani. Już się do niego odzy­
wają...

I ty miałbyś, Bolku, pozwolić, by to 
wilgotne zimno ciebie zmogło? Przecież 
zaraiz z całym zastępem trzeba iść wśród 
nocy po rower do wioski. Niechno tylko 
Lwy wyciągną z błota swego trębacza...

Gorąca herbata podziałała odrazu 
na cały organizm. Rozgrzany chłopak 
uczuł, że będzie mu nie trudno czekać 
dalej... A  tu cały zastęp żwawo pracuje 
nad ocaleniem biedaka.

Zawisza świecąc sobie latarki}, z re­
flektorem, obszedł z Mieozkiem i panem 
Rymszą dokoła fatalne miejsce i po prze­
ciwnej stronie łąki, za plecami Bolka, 
umocowują do drzew trzy liny, przecią­
gnięte tuż nad uwięzionym w trzęsawisku 
kolegą; jedną niżej, dwie znacznie wyżej 
w jednakowych odstępach na lewo i pra­
wo od dolnej.

Tamci, co z przodu na miejscu stali, 
już nie tylko końce lin uwiązali do drzew 
had potoczkiem, ale zaczynają co dwa

kroki łączyć liny prętami w kształcie 
rzymskiej piątki (V).

Jeszcze chwila, i most linowy gotów. 
Dolna lina posłuży za ścieżkę, para gór­
nych za poręcze.

Ogniska podsycano, by na następną 
chwilę dawały jak najwięcej światła 
i przystąpiono do wyciągania Bolka. Na 
środek mostu weszło trzech, latami naj­
starszych skautów: liny naprężone, za­
chwiały się.

Nad głową Bolka przysiadł na dolnej 
linie Stach, po obu jego bokach stanęli 
Leszek i Janusz. Każdy stojąc, opierał 
jedną ręką laskę swą poziomo na po­
przek mostu na obu poręczach, a drugą 
ręką, schyliwszy się, trzymał siedzącego 
im u stóp Sokolika. Ten zaś przegiął się 
ku Barskiemu, dzierżąc mocno w obu 
rozstawionych rękach swoją laskę tak, 
aby Bolek mógł się jej oburącz chwycić.

Zawisza spytał jeszcze Mieczka i Ta- 
dzjika, czuwających na początku i na 
końcu mostu czy wszystko w porząd­
ku —  i uspokojony odpowiedzią, dał 
znak. Barski objął laskę dłońmi, a Stach 
zaczął ją w górę podnosić z ciężarem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

FIGLIKI ZAGADKOWE.
Które jest najcenniejsze mienie?
Jaki jest najgorszy rzut?
Jaka jest pożyteczna moda?
Który plot nie jest z desek?
Co to za korona, w  której mieszkają ludzie?

ROZWIĄZANIE SZARADY LITEROWEJ 
z nru 26.

Kawka, kajak, kawa, Wacek, jajka, Jawa, 
akacje — wakacje.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
P. O. z R.: W  szaradach można wszak 

kilkakrotnie powtarzać te same zgłoski; tak 
samo w szaradzie literowej, jaka była za­
mieszczona w nrze 26 powtórzoną została 
w dwóch wyrazach ta sama głoska, cała 
bowiem sztuka leży w tym, żeby jak naj­
więcej słów przez kombinację liter utwo­
rzyć ze słowa jednego.
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